
  


  [image: Okładka]


  


  [image: Karta tytułowa]


  DOBREGO ZŁE POCZĄTKI
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    ŁUKASZ


    Było nas trzech, wkażdym znas inna krew


    [image: male_logo]


    Dawno, dawno temu wodległej warszawskiej dzielnicy było sobie pewne specyficzne technikum… Anie, czekaj, to nie ta książka. Na pewno spotkaliście się zopinią, że nie ma przypadków, awszystko, co się dzieje, jest elementem magicznego scenariusza zwanego losem. Inni mówią, że światem rządzi chaos. Niezależnie od tego, które twierdzenie jest prawdziwe, faktem pozostaje, że nasza trójka poznała się wszkole średniej, na szczęście pełnej pozytywnie zakręconych ludzi. To właśnie ztego technikum wynieśliśmy nasze „wariactwa” oraz przyjaźnie trwające do dziś. Ale zacznijmy od początku.


    
      KONRAD:


      JA CHODZIŁEM DO KLASY DLA WYBITNYCH ZNAWCÓW LOTNICTWA, ŁUKASZ IKUBA CHODZILI… PO PROSTU DO SZKOŁY

    


    Większość uczniów, którzy zdawali do tej szkoły, czyli do technikum oprofilu lotniczym, miała mniejsze lub większe pojęcie, „z czym się to je” ico właściwie będzie się tam robiło. My także. Nie ukrywam jednak, że wdużej mierze każdy znas trafił tam poniekąd przez czysty przypadek. „Przypadek” często będzie pojawiał się wtym rozdziale, ale dzięki takim pozornie błahym sprawom jesteśmy wtym miejscu, wktórym jesteśmy, ikażda – nawet najmniejsza – rzecz, której się nauczyliśmy, miała wpływ na nasze obecne działanie. Paradoksalnie, mimo że wjednej klasie byłem zKubą, najpierw zakumplowałem się zKonradem, który chodził do klasy oinnym profilu*. Nauczyciele standardowo myśleli, że skoro mają nowe roczniki, to trzeba zorganizować im wycieczkę zapoznawczą. Super sprawa! Zielona szkoła? Wyjazd nad morze? Wyjazd wgóry? Wyjazd gdziekolwiek? Nie! Zorganizujemy wam spacer po Okęciu, zaufajcie nam, tak będzie najlepiej! Dla szesnastolatka każda chwila spędzona poza szkołą jest na wagę złota, więc nikt nie narzekał.


    Z perspektywy czasu stwierdzam, że wycieczka wyszła nam na dobre. Dzięki niej mogliśmy się bliżej poznać, apomógł wtym także mój znak rozpoznawczy, czyli… broda. Chodziłem sobie od pomnika do pomnika iodpływałem, snując refleksje wstylu: „Kim jesteśmy? Dokąd zmierzamy?” i„Co ja tu właściwie robię?”, gdy nagle podbiło do mnie dwóch ziomków: Maciek ode mnie zklasy (jak się okazało), no iKonrad.


    – Siema, weź nam powiedz, jak jest wtej szkole, bo chyba któryś raz powtarzasz klasę – zagadał jeden znich.


    – Ej, gościu, ja też dopiero zaczynam, oco chodzi? – odpowiedziałem lekko zdezorientowany.


    
      KONRAD:


      LUB HIPSTEREM, ZWAŁ JAK ZWAŁ.

    


    – Ostary, bo kminiliśmy właśnie, czy jesteś nauczycielem czy nie zdałeś pięć razy. Ty tak na serio ztą brodą?


    To były czasy sprzed mody na drwala, barber shopy itego typu udziwnienia, więc byłem swoistym prekursorem*.


    – No fakt, trochę zarosłem, ale zima idzie, człowiek leniwy, to szalika nie będę musiał nosić – odparłem zgodnie zprawdą.


    Tak od słowa do słowa nawiązała się nić porozumienia, resztę wycieczki przełaziliśmy już razem. Raz zeszło na temat, skąd się tu wogóle wzięliśmy. Pamiętacie, jak mówiłem ochaosie? Tego właśnie nie da się chyba nazwać inaczej.


    
      KONRAD:


      TAK NAPRAWDĘ JECHAŁ OKOŁO GODZINY, ALE ABY PODKREŚLIĆ CIERPIENIE, AUTOR UŻYŁ ZAWYŻONEJ WARTOŚCI.

    


    – Tak zciekawości, zdaleka dojeżdżacie? – zagadnąłem. – Bo ja zGrochowa na Okęcie jadę jakieś trzy tygodnie* – powiedziałem.


    – Ja ze Śródmieścia – odparł Konrad. Tak naprawdę to mieszka prawie na Mokotowie, ale zawsze dostaje białej gorączki, jeśli mu się otym przypomni.


    – Aja zOchoty – powiedział Maciek.


    – To skąd wy się tutaj wogóle wzięliście? – zapytałem zaciekawiony.


    – Znaliśmy się wgimnazjum, później się okazało, że do tego gimnazjum chodziło sporo osób zmojej podstawówki imamy wspólnych znajomych. Nudziło nam się wwakacje, więc usiedliśmy nad wykazem szkół, zobaczyliśmy technikum lotnicze. Spodobała nam się nazwa ioto jesteśmy.


    – Dobra, my to my, ale jak ty ztej Pragi tutaj wylądowałeś? – zapytali dosyć celnie, bo jakby nie patrzeć, to trochę tak, jak dojeżdżać do pracy zZakopanego do Gdańska.


    
      KUBA:


      NAJBLIŻEJ TO CI DO BORSUKA.

    


    – Wsumie dosyć podobnie. Byłem na pokazach lotniczych wGóraszce, kiedyś organizowano je tam, gdzie teraz stoi Biedronka. Chichot losu ideweloperów. Natrafiłem na ulotkę tej szkoły ipomyślałem: czemu by nie spróbować? No iorzeł wylądował! – No cóż, do orła to mi zawsze daleko było, ale otym cicho*.


    Dosyć dużo zbiegów okoliczności, ale jak to mawiają najstarsi youtuberzy: „Przypadek? Nie sądzę”. Odbębniliśmy resztę dnia, każdy zawinął się do domu.


    Zapytacie: co robił wtedy Kuba? Dobre pytanie, bo gdzieś zaginął wmeandrach tej opowieści. Jak już wspominałem wcześniej, dla szesnastolatka każdy moment, którego nie spędza wszkole, jest na wagę złota, więc korzystanie ze szkoły wgranicach rozsądku jest zawsze mile widziane. Aprzynajmniej wtedy tak było. Dlatego Kubę poznaliśmy trochę później, już na lekcjach.


    Pewnego dnia Kuba rzucił hasło, że zaprasza do siebie, bo dzisiaj luźniejszy dzień, pogoda jesienna, na termometrze minus milion, śnieg, deszcz ijakieś tornado wtle, alekcje są raczej ztych mało ważnych… Itak wpewnym mieszkaniu na Mokotowie zebrała się mieszanka charakterów zparu klas. Zaczęły się zawiązywać przyjaźnie oraz powstawała swoista baza wypadowa, zktórej korzystamy do dzisiaj. Nasze urbexowe centrum dowodzenia wszechświatem znajduje się właśnie tam.
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    Może nie jest to zdjęcie znaszych początków, ale przedstawia naszą trójkę wszkole.


    Pierwszy rok minął nam głównie na tym wszystkim, na czym spędzają czas uczniowie szkoły średniej. Szkoła, pierwsze wyjścia, pierwsze imprezy izastanawianie się, co zrobić znadmiarem wolnego, mając dwa złote wportfelu. Oile wogóle ma się portfel.


    W tym samym czasie zaczęły przylegać do nas ksywki – standard wprzypadku tego technikum. Moja przeszła swoistą ewolucję. Któregoś dnia siedzimy na lekcji, wychowawczyni sprawdza obecność, połowa klasy myślami jest włóżku, druga połowa sprawia pozory, że jest sprawna igotowa. Odczytywanie listy trwa, dochodzi do mojego nazwiska. Wywiązuje się taki mniej więcej dialog:


    – Dąbrowski? – pyta wychowawczyni.


    – Obecny… – Dość zaspany, próbuję robić dobre wrażenie.


    – Jak ten generał? – Kuba oczywiście musiał dodać swoje trzy grosze.


    Tak zostałem Generałem, ale tylko na jakieś pół roku, bo szybko przechrzcili mnie na Genziego. Właściwie to przechrzcił mnie Bartek, który działał znami od początku, ale otym później. Ksywki pojawiały się iznikały, ale Genzi jest ze mną od jedenastu lat ipewnie tak już zostanie.


    Konrad ma najbardziej zaskakującą ksywkę na świecie, bo od zawsze był po prostu Kondziem. Kuba przez dłuższy czas miał ksywkę Lara, która wzięła się od jego pierwszej zajawki, inie chodzi tutaj osłynny film z„będę grał wgrę”, ale ojego pasję, wktórej rozwijanie wciągnął później nas.


    
      
        KUBA:


        W OGÓLE WAS NIE MUSIAŁEM NAKRĘCAĆ, SAMI BYLIŚCIE NAPALENI JAK SZCZERBATY NA SUCHARY.

      

    


    Wyglądało to tak. Widzimy się po raz pierwszy po wakacjach, nie zmieniło się nic oprócz tego, że Kuba wjechał na białym koniu, cały ubrany wmoro. Dobra, konia nie było, ale moro się zgadza.


    – Siema, ty wwojsku byłeś wte wakacje czy oco chodzi? – zapytał ktoś wszkole.


    – Itak inie. Pracowałem ukuzynów, ogarniają różne eventy, wtym strzelanki ASG – odparł zaaferowany.


    – Aco to wogóle jest?


    – Strzelanki, wktórych dwie drużyny walczą przeciwko sobie, zdużym realizmem iz karabinami wyglądającymi jak prawdziwe – odpowiedział jeszcze bardziej zajarany.


    – Czyli coś jak paintball?


    – Dużo lepsze, bo dużo bardziej realne, jak chcecie, możemy się kiedyś wybrać.


    – Spoko, spoko, przekminimy…


    Temat umarł na jakieś dwa miesiące, aby powrócić wpołowie jesieni.


    – Chłopaki, jest możliwość wynajęcia sprzętu ASG, możemy pojechać na forty Piłsudskiego. Zobaczycie, czym to się je, może wam się spodoba – zaczął nas nakręcać Kuba*.


    – No dobra, brzmi spoko, ale coś musimy umieć, wiedzieć?


    – Nie no, wszystko będzie na miejscu, ogarniecie.


    Ogarnęliśmy średnio. Jako banda żółtodziobów zostaliśmy wystrzelani jak kaczki. Złapałem jednak delikatną wkrętkę ikupiłem najtańszą replikę, tak żeby móc jeździć zKubą na te „strzelanki”. Co ciekawe, szybko nabraliśmy wprawy wposługiwaniu się krótkofalówkami, jakimś pseudowojskowym sprzętem oraz wporuszaniu się po opuszczonych budynkach. Fort Piłsudskiego był do tego idealny. To duży zalesiony teren, zkilkunastoma budynkami istarym fortem wprzedwojennej części. Miejsce, do którego mamy wielki sentyment iw którym spędziliśmy masę czasu, abutów ztamtego okresu używałem jeszcze przez kilka lat podczas eksploracji. Obecnie, oile wiem, trwa wForcie budowa loftów. Koniec końców przez pół roku jeździliśmy po różnych opuszczonych miejscach ilasach. To była fajna przygoda, ale dosyć krótka. Nabrałem trochę cennego doświadczenia, zktórego korzystam do dzisiaj, izłapałem lekkiego bakcyla, jeśli chodzi omilitaria, dzięki któremu później wylądowałem na studiach wRembertowie. Ale otym opowiemy dalej.


    Przygodę zASG skończyłem zklasą. Akurat zbliżał się okres naszych osiemnastek iz tej okazji podbił do nas kumpel, Piotrek, by przedstawić pewien pomysł.


    – Ej, słuchajcie, sprawa jest, moja dziewczyna ma urodziny niedługo iprzydałoby się zrobić coś grubego – zagaił.


    – Nawijaj. Co potrzeba?


    – Skoro bawicie się wtych militarystów, to co powiedzielibyście na to, że wpadniecie wprzebraniach ibędziecie udawać policję podczas nalotu?


    Chomiczki wnaszych głowach powoli zaczęły analizować temat.


    – Ej, wsumie, czemu nie? Co może pójść nie tak?


    Słowo ciałem się stało, jak postanowiliśmy, tak zrobiliśmy. Umówiliśmy się, że pojedziemy osobnymi samochodami, na miejscu zadzwonimy do Piotrka zcynkiem ipo chwili wbiegniemy do domu. Pokrzyczymy, każemy położyć się wszystkim na ziemię ipostraszymy. Potem miały być brawa iopadająca kurtyna. Podjechaliśmy więc pod dom, wybiegliśmy… Itutaj nasz plan zaczął szwankować, bo Piotrek rozmawiał przez telefon, więc nikt nie pogasił świateł, akilka osób stało przed domem.


    – Ej, co robimy? Czekamy czy nie? – zapytałem.


    – Jedziemy! – Jak zwykle dało osobie znać ADHD Kuby. Po co czekać choćby pół minuty?


    Akcja rodem zW11. Wbiegliśmy do domu, pokrzyczeliśmy, przewróciliśmy gospodarza na ziemię zgracją worka cementu iw momencie, kiedy zdziwienie gości zaczęło przeradzać się wpanikę, zaczęliśmy śpiewać gromkie Sto lat. Już do końca imprezy byliśmy tymi świrami od wojska, aurodziny okazały się jednymi znajbardziej udanych. Reszta nie nadaje się do publikacji…


    Wcześniej pisałem obazie wypadowej, jaką było mieszkanie Kuby. Mieliśmy również swoistą strefę medytacji – wpostaci ławeczki na Grochowie. Często spotykaliśmy się tam zKonradem imoimi znajomymi, aby trochę pokontemplować. Właściwie to zabijać czas przy mocno ograniczonym budżecie.


    – To co zrobimy ztakim pięknym dniem? – zagaił kiedyś Konrad, doskonale wiedząc, że nie bardzo ktokolwiek ma pomysł.


    – Możemy się gdzieś pokręcić albo po prostu pogadać, bo bida wkraju.


    – Jak zwykle. Amoże choć raz coś ambitniejszego? – nie dawał za wygraną.


    – Niedaleko jest opuszczony stadion kolarski ijakaś ruinka obok. Możemy się przejść iwbić na dach. Co ty na to?


    – Wsumie itak nie ma nic lepszego do roboty, prowadź.


    Można powiedzieć, że był to nasz pierwszy pomysł na eksplorację.
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    Tak wyglądamy po pięciu latach eksploracji. Od lewej: Konrad, Łukasz, Kuba.


    Stadion jak stadion, ruinka jak ruinka, przynajmniej tak mi się wtedy wydawało. Ot, miejsce, po którym chodziło się za dzieciaka, co może być tam interesującego? Patrząc zperspektywy czasu, widzę, że napędzała nas ciekawość – co też może czaić się za rogiem? Jak wejść na dach? Co prawda budynek miał tylko cztery piętra, ale wtedy itak była to mega frajda. Faktem jest, że to chęć odkrycia czegoś nowego pchała nas do przodu. Tak samo jest dzisiaj – inie ma znaczenia, czy jest to stary magazyn na Pradze Południe, czy opuszczony sklep na drugim końcu świata.


    Wróćmy jednak do naszych początków. Przygodę ze szkołą średnią można opisać cytatem zpewnej serii filmów na YT: „Może nie najtaniej, ale jako tako”, innymi słowy „zdolni, ale leniwi”. Przeszliśmy gładko przez wszystkie klasy, radząc sobie nie wybitnie, ale też nie beznadziejnie, odziwo, pozdawaliśmy matury iz wmiarę dobrymi wynikami rozpoczęliśmy studia. Kuba wybrał akademię wRembertowie, aja iKonrad zdecydowaliśmy się na pewną techniczną uczelnię ukierunkowaną na lotnictwo. Poszliśmy na studia zaoczne, tak żeby móc jednocześnie pracować. Konrad dodatkowo zapisał się na dzienne wRembertowie.
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    Przyjaźń jest tym, co zbudowało Urbex History.


    Przygoda zuczelnią techniczną była ekspresowa ipełna wzlotów iupadków. Na drugim zjeździe porozmawialiśmy zludźmi, którzy zapisali się na ten kierunek rok temu. Okazało się, że dwanaście miesięcy wcześniej ze stu studentów pierwszą sesję zdało tylko ośmiu. Władze uczelni uznały, że to za mało, iuczelnia rozwiązała profil.


    – Myślisz otym samym co ja? – zapytałem po chwilowej konsternacji. – Chyba nie ma sensu się wto bawić.


    – Masz rację. To co robimy?


    – Nie wiem, trzeba to przemyśleć, ale jest trochę późno, żeby działać zinnymi studiami. Ty chociaż jesteś zapisany na dzienne*.


    – Ipewnie tylko na nich zostanę.


    
      
        KONRAD:


        BO JA MAM ZAWSZE PLAN B, ANIE „BYLE DO PRZODU”, ZSZABELKĄ NA ARMIĘ.

      

    


    Na całe szczęście kilka dni później zgadałem się zKubą na Facebooku. Rozmawialiśmy standardowo opierdołach – przy okazji wspominając stare czasy – izeszło na temat studiów.


    – Ijak tam, dajesz radę? – spytał Kuba.


    – Powiedzmy, zmieniłbym uczelnię, ale teraz już trochę za późno. – Rzeczywiście było późno: trwał drugi tydzień października.


    – Słuchaj, umnie jest rekrutacja uzupełniająca, może zapiszesz się na szybko? Przynajmniej nie zmarnujesz roku – zarzucił pomysł, który nie wydawał się taki zły.


    – Przemyślę to… – odpisałem.


    Zadzwoniłem do Konrada ipowiedziałem mu, jaki jest pomysł, on postanowił jednak zostać na studiach dziennych irównież zrezygnować zuczelni technicznej. Ja też zabrałem stamtąd dokumenty irzutem na taśmę załapałem się na studia wRembertowie.


    Tak jak pisałem na początku, nie wiem, czy było to zrządzenie losu wymieszane zchaosem czy ktoś tak zapisał wjakiejś magicznej starodawnej księdze, ale wylądowałem na uczelni, na której rodzą się najlepsze pomysły. Jeden znich doprowadził nas do miejsca, wktórym jesteśmy, izaowocował życiową pasją, kształtując poniekąd nasze dorosłe życie.

  


  KUBA


  Jak powstał kanał Urbex History?
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  Patrząc na nasz projekt zboku, można się zastanawiać, jak to się wszystko stało. Wsumie to sami wciąż jesteśmy wlekkim szoku, bo nikt nie zakładał, że pomysł sprzed kilku lat przerodzi się wpasję oraz stanie się sposobem na spędzanie wolnego czasu. Cofnijmy się jednak do roku 2014, kiedy to trójka przyjaciół wpadła na pewien genialny plan.


  Początki przypadały na okres pierwszego roku studiów. Pewnego sobotniego poranka jak zawsze wstałem izacząłem zbierać się na akademię. Przecież jak człowiek pracuje cały tydzień, to należy mu się chwila odpoczynku wweekend, na przykład siedzenie od rana do wieczora wjednej zakademickich sal… Tak, wiem, nikt mnie na siłę nie ciągnął iw sumie zbiegiem lat nie żałuję, że narzuciłem sobie taką dyscyplinę. Ba! Nawet zrozumiałem, że było warto.


  Zaspany zszedłem ztrzeciego piętra iwsiadłem do samochodu. Dzięki Bogu zapalił, co znaczyło, że tego dnia wyrobię się na wykłady. Na miejsce dotarłem bez przygód, awskazówka poziomu paliwa nie drgnęła. Czasami się zastanawiam, jak to jest, że rezerwa pali się od osiemdziesięciu kilometrów, wyświetlacz pokazuje zasięg na zero, asamochód dalej jedzie – no ale nic, nie wnikam, budowali to mądrzejsi, widocznie tak to działa. Ku mojemu zdziwieniu prawie momentalnie znalazłem miejsce parkingowe. Strzeliłem zkluczyka idziarsko ruszyłem wkierunku szkolnych murów, powtarzając sobie, że od samego rana spotkało mnie tyle dobrego, że to musi być dobry dzień.


  Pod szkołą czekał na mnie Łukasz. Zwykle jest odwrotnie – to ja czekam na niego, chociaż jak się zastanowię, to jednak nie, nie czekam, po prostu idę dalej. Generalnie na Łukasza nie czekają tylko samoloty, autobusy iopcjonalnie ja zKonradem.


  – Siema – przywitałem się.


  – No siema – odpowiedział Łukasz, patrząc na mnie mętnym wzrokiem.


  – Idziemy? – spytałem, ziewając.


  – Możemy.


  Poziom konwersacji zrana irozbudowany wokabularz były tak powalające, że drogę na zajęcia pokonaliśmy wciszy.


  Mijały kolejne godziny, aż zacząłem się zastanawiać, czemu chodzę na wykłady, jeśli są nieobowiązkowe. Żeby zabić czas, zacząłem przeglądać sieć na laptopie. Zapomnijcie jednak ooglądaniu filmów – tylko iwyłącznie tekst iczasami jakiś obrazek, bo szkolne wi-fi jest tak prędkie jak terminy wizyt ulekarza na NFZ, więc na bogatości zrobiłem hotspot ztelefonu. Nie zdążyłem nawet podłączyć komputera, atu już pada pytanie od Łukasza:


  – Hasło to samo co zawsze?


  
    
      ŁUKASZ:


      CHYBA ŻE SIĘ NIE ZAPISUJE TEGO HASŁA.

    

  


  – Nieeee, oczywiście, że inne…


  Jasne, że to samo, przecież kto normalny zmienia hasło do wi-fi, akto normalniejszy pyta się onie setny raz, pomimo że ma zapisane je wtelefonie, akomórka łączy się automatycznie?* Również tym razem nie wnikałem, po prostu zagłębiłem się wczeluści internetu.


  Dokładnie nie pamiętam, co przypomniało mi otemacie Czarnobyla – kojarzę, że był to jakiś artykuł lub zdjęcie – jednak gdzieś ztyłu głowy od zawsze miałem marzenie, aby odwiedzić strefę. Pierwszy raz wżyciu reportaż zzamkniętej Zony widziałem wtechnikum*. Zastanawiało mnie wtedy, jak wygląda tam prawdziwe życie, czy ktoś tam mieszka. No ioczywiście, jak jest ztym promieniowaniem – czy rzeczywiście po takiej wizycie nie musisz już wprzyszłości włączać światła włazience, chcąc załatwić sprawę niecierpiącą zwłoki…? Spoglądając na przybitego jak kilo gwoździ Łukasza, postanowiłem go rozruszać ipogadać oczymś ciekawszym niż kolejna paczka kart winternetowej grze.


  
    
      KONRAD:


      …ZAPEWNE GDZIEŚ NA WAGARACH. MUSICIE WIEDZIEĆ, ŻE KUBA PRZESZEDŁ DUŻĄ METAMORFOZĘ: PRZEBYŁ DALEKĄ DROGĘ OD ZAWADIAKI DO POWAŻNEGO OBYWATELA RP.

    

  


  – Ty, Łuki, asłyszałeś oCzarnobylu?


  – No słyszałem. To tam wybuchł reaktor atomowy, aradioaktywna chmura doszła nad Polskę iinne kraje Europy.


  Jeszcze wtedy nie mieliśmy pojęcia, że było zupełnie inaczej.


  – Tak, mniej więcej. Awiesz, że tam jest ogromne poradzieckie miasto Prypeć? Ito kompletnie opuszczone!


  – No ba! Nawet są tam organizowane wycieczki!


  – Panowie ztylnej ławki! Czy ja aby panom nie przeszkadzam? – zapytał wykładowca.


  – Nie, nie, bardzo przepraszamy – odpowiedzieliśmy prawie równocześnie.


  – Właśnie też otym słyszałem, podobno można się tam jakoś dostać zPolski izwiedzać te opuszczone miejsca – podjąłem, tym razem mówiąc owiele ciszej.


  – Panowie! Proszę, weźcie swoje rzeczy iwyjdźcie zsali. Chyba nie ma sensu, abyście uczestniczyli na wykładach, jeśli nie słuchacie, atylko przeszkadzacie!


  – Tak jest, panie doktorze…


  
    
      ŁUKASZ:


      PO PROSTU PRZEWAŻNIE MIELIŚMY LEPSZE RZECZY DO ROBOTY.

    

  


  Grzecznie wyszliśmy zsali. Nie był to zresztą nasz pierwszy raz – nawet jeszcze wtechnikum regularnie lądowaliśmy za drzwiami. Nie mogę powiedzieć, że byliśmy kompletnymi ignorantami, bo jednak coś tam pracowało pod czaszką*. Wyszedłszy zsali, mogliśmy obrać tylko jeden kierunek: bufet. Zwykle panują tam ogromne kolejki, ao miejscu przy stole zapomnij. My jednak przyszliśmy, kiedy trwały zajęcia, więc zasiedliśmy jak królowie przy wolnym stoliku ikontynuowaliśmy rozmowę.


  – Kiedyś myślałem, żeby się tam wybrać – zacząłem.


  – No co ty gadasz! Ja myślałem otym samym, tylko kompletnie nie wiem, jak się tam dostać. No inie miałem zkim jechać.


  – No podobno są jakieś, nie wiem, firmy czy organizacje, które jeżdżą tam regularnie, ijest opcja, żeby się znimi zabrać.


  – Ty! AKonrad nie mówił kiedyś otym? – Łukasz dostał nagłego przebłysku.


  – Anie wiem, wsumie to dawno znim nie gadałem, może, jeśli też chce jechać, to spotkajmy się wtrójkę iustalmy szczegóły.


  – No dobra, to ja się znim złapię idam znać.


  – Igitara – skwitowałem.


  Od naszej rozmowy minął tydzień czy dwa, umówiliśmy się wtrójkę na spotkanie. Miejsce padło na jedną zgalerii handlowych wWarszawie. Zasiedliśmy przy okrągłym stole irozpoczęliśmy debatę.


  – Dobra, sprawa jest prosta, każdy znas chce jechać do Czarnobyla, tylko nie wiemy jeszcze, jak to zrobić – powiedział Konrad.


  – Wstępnie, ztego, co rozeznałem się wsieci, mamy trzy opcje – stwierdziłem. – Możemy jechać od nas zjakąś organizacją, która prowadzi wyprawy naukowe do Zony. Możemy też lecieć do Kijowa itam szukać biura podróży, które robi wycieczki. Możemy też próbować wbić się na nielegalu.


  – Aco nam grozi za wejście do strefy bez pozwoleń? – spytał Łukasz. – Bo zakładam, że powinniśmy je mieć.


  – Generalnie to nie wiem, ale jeśli nie wiadomo, jak je ogarnąć, to wykluczyłbym tę opcję. No, chyba że lecimy na grubo – rzuciłem weter.


  – Jak złapią cię wstrefie, to na bank areszt ideportacja do Polski, ai pewnie tymczasowy zakaz wjazdu na Ukrainę. To jest skażona strefa, więc konsekwencje mogą być owiele gorsze, inie przejmowałbym się wtedy ewentualną karą finansową – zarzucił Konrad.


  – Wsumie to nie ma sensu jechać isię ukrywać, bo itak wszędzie nie wejdziesz, nie wszystko zobaczysz, ai jeszcze możemy mieć ztego przypał – stwierdził celnie Łukasz, wyrażając tym myśli całej naszej trójki.


  – Dobra, czyli nielegal odpada. Wyjazd zKijowa też bym odpuścił, bo jakoś nie mam do tego zaufania. To chyba zostaje nam tylko grupa zPolski, co? – podsumowałem.


  – Ano! – zgodnie potwierdziły chłopaki.


  – OK, to jak wrócimy do domu, zaczniemy ogarniać temat iszukać konkretów, ale mam do was jeszcze jedno pytanie. Czy nie chcielibyście zrobić ztego wyjazdu czegoś grubszego, ambitnego?


  – Co masz na myśli? – zapytał Łukasz.


  
    
      KONRAD:


      WTEDY TAK BYŁO, TERAZ POJECHAĆ TAM MOŻE KAŻDY, WYSTARCZY WYBRAĆ JEDNO ZBIUR PODRÓŻY.

    

  


  – Nie znam nikogo, kto był wCzarnobylu*, może warto byłoby pojechać tam zmisją udokumentowania Zony? – Nieświadomie zarzuciłem wędkę.


  – Dokładnie! Nakręćmy otym film! Niech coś po nas zostanie, ai ludzie będą mieli okazję zobaczyć to miejsce oczami amatorów, anie reporterów pracujących dla telewizji. – Kiedy Konrad wypowiadał te słowa, zobaczyłem, jak powiększają mu się źrenice zpowodu przypływu adrenaliny.


  – Ostary! – zawołałem. – Zajebisty pomysł, tylko jak trafić ztym do szerszej publiki? – Moje oczy zapewne wcale nie były mniejsze.


  – Internet – skwitował Łukasz. Jego oczy były normalne, czyli zaspane*.


  – Załóżmy kanał na YouTubie! – powiedziałem, doznając nagłego przypływu nieograniczonej inteligencji.


  – Szach imat!


  
    
      ŁUKASZ:


      …BO NIEKTÓRZY LUDZIE LEPIEJ FUNKCJONUJĄ WNOCY NIŻ WDZIEŃ.

    

  


  – No dobra, pomysł zacny, ale jak to ugryźć? – rzucił Konrad. – Nie wiem, jakoś się musimy nazwać…


  – Widziałem winternecie, że są jakieś tam grupy eksploracyjne, nazywają się urbex czy jakoś tak. – Mówiąc to, Łukasz wyciągnął zkieszeni telefon ipokazał nam pierwszy lepszy filmik.


  – Ale nazw typu urbex jest, jak widać, wiele – zauważył słusznie Konrad.


  – Prawda, powinniśmy się czymś wyróżniać. Poza tym jak założyć kanał na YouTubie?


  – Dobra, panowie, ja to biorę na siebie – zadeklarowałem. – Pomyślę nad nazwą, zobaczę, zczym się je te YouTube’y, zrobię jakieś logo, bo chyba powinniśmy je mieć, apotem się zobaczy. – Byłem wtedy tak nakręcony, że nawet nie pomyślałem, że ze mnie jest taki projektant jak zkoziej pupci trąba.


  – No inamówił – skwitował Łukasz.


  – OK, tylko wiecie, że nikt znas nigdy wżyciu nie miał kamery wręku, anawet jeśli miał, to taką sprzed piętnastu lat? Powinniśmy jakoś poćwiczyć przed tym Czarnobylem, bo będzie kicha, anie film – zauważył bardzo, ale to bardzo słusznie Konrad.


  – Święta racja, nagrajmy coś przed ipouczmy się obsługi – zgodził się Łukasz.


  – Dobra, to podzielmy to. Ja wezmę się za kanał igrafiki, ty, Konrad, ogarnij jakąś opuszczoną miejscówkę isprzęt, aty, Łukasz, patrz, jak robią to profesjonaliści. Wszyscy razem szukamy jakiejś opcji wyjazdu do Czarnobyla, tylko teraz tak konkretnie. Czy wszystkim pasuje?


  – Pasuje!


  Wracając do domu, nie byłem świadomy, co czeka mnie tej nocy. Przepełniała mnie euforia ipoczucie, że mam do wykonania jakąś strasznie ważną misję. Wiecie, jak zaraz po zrobieniu prawka: nie masz jeszcze wręku plastiku, ale papier na umiejętności tak. Niby możesz już jeździć sam bez instruktora, ale itak się boisz. Nawet jak już masz ten wyczekiwany dokument, to wsiadasz do samochodu, mówisz sobie: ahoj, przygodo, po czym szukasz hamulca, sprawdzasz ustawienie lusterek izastanawiasz się, czy to normalne, że lewa noga tak skacze na sprzęgle. Niby wszystko spoko, ale niepewność pozostaje.


  Dotarłem do domu ipodzieliłem się naszym pomysłem zrodziną. Jak myślicie, co odpowiedzieli? Właśnie, że nie! Sam byłem wszoku, bo czekałem na wywód otym, jak to nie chcę mieć dzieci, omutantach, promieniowaniu imurowanej białaczce. Oczywiście nie powiedzieli, że to super pomysł, ale uznali, że jeśli mam jechać zjakąś zorganizowaną wycieczką, która była już tam kilka razy, to raczej nie składa się ona zsamobójców, az rozsądnych ludzi. Zadali mi tylko jedno pytanie: skąd wezmę na to pieniądze. Przyznam bez bicia, pozamiatali. Nie dałem jednak niczego po sobie poznać izapewniłem rodzinę, że coś wymyślę.


  Wiecie, dopiero co skończyliśmy szkołę średnią izaczęliśmy studia. Żaden znas nie urodził się zpokaźną liczbą zer na koncie – wzasadzie mieliśmy wyłącznie zera. No ale stwierdziłem, że nie ma co oszczędzać na marzeniach – oczywiście, zzachowaniem zdrowego rozsądku. Niepotrzebnie sprawdziłem stan konta, bo tylko się zirytowałem. Zacząłem rozglądać się po pokoju. Gapiłem się na tę pogrążoną wmroku klitkę, jakby wyczekując jakiejś odpowiedzi. Jakub, głupcze, przecież ściany nie gadają… Itu się myliłem. Na półce stał karabin. Oczywiście nie taki prawdziwy, tylko replika na kulki. Szybciutko wyciągnąłem zszafy resztę gadżetów wpostaci kamizelek, umundurowania iinnych drobiazgów iwystawiłem je na aukcji internetowej. Tak właśnie zdobyłem pieniądze na moją pierwszą wżyciu wyprawę.


  Za oknem zrobiło się już zupełnie ciemno, więc zapaliłem lampkę, która rozświetliła mój ukochany prostokąt, izasiadłem do komputera. Obok mnie leżał jeszcze niesprzedany karabin, który rzucał kanciasty cień. Zdawał się do mnie uśmiechać imówić: „Dobrze robisz, przyjacielu, ja sobie dam radę”*.


  
    
      KONRAD:


      OHO, NIEDOBRZE, DO KUBY MÓWIŁ KARABIN. CHYBA CZAS NA POWAŻNĄ ROZMOWĘ, CZY NA PEWNO WSZYSTKO WPORZĄDKU.

    

  


  Włączyłem komputer, który wtedy był dla wielu szczytem marzeń. No dobra, takim szczytem, na jaki było mnie stać, ale jedne znowszych gier chodziły na średnich wymaganiach. Wiecie, co jest najlepsze? Pisząc to zdanie, uświadomiłem sobie, że od prawie pięciu lat, czyli od początku istnienia kanału, cały czas działam na tym samym sprzęcie, za każdym razem podczas montażu klnąc pod nosem na zacinający się obraz… No ale do rzeczy. Rozsiadłem się przed monitorem izacząłem analizować. Co takie logo powinno zawierać? Jak powinno wyglądać? Amoże na początku wypadałoby wymyślić nazwę? Palnąłem się wczoło: zabieram się do roboty nad logo, anawet nie wiem, jak mielibyśmy się nazywać. Wyłączyłem komputer, wziąłem prysznic iposzedłem spać.


  Przewracałem się zboku na bok chyba do trzeciej nad ranem, atemat nazwy nie dawał mi spokoju. Wiecie, to taki stan, kiedy człowiek wie, że jutro czeka go coś bardzo ważnego, inie wytrzymuje zpodniecenia. Na mnie jednak nic jutro nie czekało. Godzina trzecia zminutami przyniosła olśnienie*. Pamięć mam tak słabą, że aby nie zapominać oważnych sprawach, wprowadziłem sobie alarmy wtelefonie, ale zapominam je ustawiać… Jednak tę noc pamiętam, jakby była wczoraj. Podniosłem się złóżka, usiadłem, spoglądając wokno balkonu. Światło księżyca padało na moją twarz, aja powiedziałem:


  
    
      ŁUKASZ:


      MÓWIŁEM, ŻE NAJLEPSZE POMYSŁY PRZYCHODZĄ WNOCY.

    

  


  – Urbex History.


  Następnego dnia byłem kompletnie niewyspany, ale wogóle mi to nie przeszkadzało. Wstrzyknięta świeża dawka adrenaliny sprawiła, że monotonne godziny wpracy zleciały wyjątkowo szybko. Po powrocie wpadłem do pokoju jak poparzony inatychmiast zasiadłem do komputera. Włączyłem program do obróbki grafiki idoznałem olśnienia. Jeśli mamy prowadzić kanał na YouTubie, to powinniśmy mieć wlogo kanał, ajeśli mamy być eksploratorami, to najlepiej, jakby to był właz do studzienki kanalizacyjnej. Zabrałem się do roboty. Mimo że ostatni raz robiłem jakiś projekt graficzny na ćwiczeniach wszkole, to teraz szło mi wyjątkowo dobrze. Jeśli czegoś nie wiedziałem, to cyk – odpalałem filmik wnecie iuczyłem się, jak zrobić cień, jak przekształcić obraz, jak dodać jakieś wodotryski. Tworząc tę grafikę nie zastanawiałem się zbytnio, nie patrzyłem też, czy jest ona wykonana poprawnie według jakichś tam standardów. Miała być nasza itylko nasza.


  Po jakichś trzydziestu minutach miałem już gotowe logo – to, które znacie. Nie pasował mi tylko złotawy kolor dużej litery H. Akurat tak się złożyło, że tego dnia przyjechał do mnie kuzyn zwizytą, popatrzył sceptycznie na projekt ipowiedział:


  – Ty, zrób to żółte ztakim jakby brązowym cieniem.


  Gdy to usłyszałem, wiedziałem już, że jesteśmy wdomu – te barwy pasowały do siebie idealnie.


  Zajarany jak pochodnia zacząłem kombinować dalej. Pomyślałem, że jeśli nazywamy się Urbex History, aw logo mamy tylko dużą literę „H” oraz napis „Urbex”, to może ludzie nie będą nas znim kojarzyć. Dlatego na wszelki wypadek stworzyłem drugą grafikę wpostaci samego napisu: rzucające się woczy pomarańczowe litery wwojskowym stylu, zczarnym obrysem. Dodałem białe ślady odbitych podeszew. Wiecie, jako kolejne odniesienie do eksploracji. Zapisałem projekty iprzesłałem reszcie ekipy.


  Łukasz iKonrad, ku mojej uciesze, zajarali się nazwą iprojektami. Postanowiliśmy, że zostawimy obydwa. Możliwe, że iWy, podobnie jak wtedy chłopaki, chcielibyście zrozumieć, skąd ta nazwa. Otóż już tłumaczę. Słowo „urbex” to tak naprawdę skrót angielskich słów „urban exploration”, czyli eksploracja miejska, a„history” to po prostu „historia”. Tamtej nocy pomyślałem, że jeśli mamy trafić także do ludzi spoza naszego kraju, to nazwa powinna być międzynarodowa. Odwołanie do historii przyszło ze względu na chęć przedstawienia wkażdym zfilmów jakiejś wartości. Potencjalny widz oprócz rozrywki inaszych często dziwnych komentarzy miał wynieść zkażdego filmu coś wartościowego. Coś, co zostanie wgłowie imoże okazać się przydatne wprzyszłości. Nie ukrywam też, że chciałem, abyśmy wyróżniali się na tle innych grup parających się tego rodzaju działalnością, anazwa miała być na tyle komunikatywna, aby zrozumiał ją każdy.


  
    [image: UH-LOGO-KRZYWE]


    Nasze logo – zaprojektowane wtrzydzieści minut :)


    Przeszedłem więc do kolejnego etapu niecnego planu izałożyłem kanał na YouTubie. Nie pamiętam wszystkich szczegółów, ale wiem, że nie było to dla mnie proste. Jakoś mam tak, że nie ufam temu, czego nie mogę dotknąć, aw szczególności jakimś stronom internetowym. Stwierdziłem jednak, że muszę być konsekwentny, izałożyłem konto. Proces wyglądał zupełnie inaczej niż teraz, co ciekawe, nie trzeba było posiadać maila wdomenie Google, podałem więc swojego prywatnego. Jakimś cudem wyświetlił się napis na monitorze potwierdzający rejestrację oraz informacja, że mam czekać na jakiś list zpotwierdzeniem weryfikacji. Zaglądałem więc regularnie do skrzynki pocztowej ipewnego dnia wyciągnąłem zniej coś innego niż reklama pizzy czy ogłoszenie wstylu „kupię mieszkanie wtym bloku”. Był to list zlogo Google nadany zIrlandii. Wtedy byłem już pewien, że magiczne pudełeczko zadziałało imamy kanał wnajwiększym serwisie zfilmami wsieci!


    
      ŁUKASZ:


      90% NASZYCH ROZMÓW NIE NADAJE SIĘ DO PUBLIKACJI.

    

  


  Utworzyliśmy osobną konwersację na Facebooku, zktórej zresztą korzystamy do dziś*, izaczęliśmy debatować nad tematem pierwszej, rozgrzewkowej wyprawy.


  KONRAD


  Najtrudniejszy pierwszy krok


  [image: male_logo]


  Jak mówią słowa pewnej znanej piosenki: „najtrudniejszy pierwszy krok”, ale czy wnaszym przypadku rzeczywiście tak było?


  
    
      KUBA:


      WIERUTNE KŁAMSTWO! STĘKAM TYLKO WTEDY, KIEDY NIC NIE ROBICIE!

    

  


  Mimo pierwszych sukcesów – czyli stworzenia logo przez Jakuba oraz dostania się do elitarnej grupy paru milionów youtuberów – nie mogliśmy osiąść na laurach. Trzeba było działać, ito prężnie. Zdecydowaliśmy, że ja zajmę się sprawami technicznymi, czyli określę, dokąd się wybrać. Do mnie miało należeć także ustalenie daty wyprawy, no icoś, bez czego istnienie naszego kanału nie miałoby sensu, amianowicie zorganizowanie sprzętu. Łukasz miał przygotować historię miejsca, aKuba – jak to Kuba – trochę pokrzyczeć, postękać, że wszystko jest do dupy, anastępnie zmontować film*. Zperspektywy czasu, patrząc na moje wybory, śmiało mogę powiedzieć, że decyzja owejściu do jednego zwarszawskich budynków była strzałem wdziesiątkę. Wiem, że już nie możecie się doczekać tej niesamowitej historii pełnej zwrotów akcji, więc nie będę przedłużał iopiszę ją od razu.


  
    
      KUBA:


      KONRAD… BO LUDZIE NAPRAWDĘ WTO UWIERZĄ. NIE RÓB ZE MNIE WARIATA.

    

  


  Było piękne lipcowe popołudnie, ptaszki śpiewały, dzieci bawiły się na podwórku lub – jak kto woli – na polu, aja siedziałem przed komputerem, denerwując się na siebie, że byłem tak wyrywny izgłosiłem się na ochotnika do poszukiwań miejscówki. Wtym miejscu pragnę zaznaczyć, że wymagania postawione przez Kubę były naprawdę wygórowane. Zwykły opuszczony bloczek go nie interesował, onie! Najlepiej, żebym znalazł bursztynową komnatę, ito gdzieś niedaleko jego mieszkania, bo musicie wiedzieć, że Kuba jest typem domatora, ito do kwadratu, więc dalsza nieuzasadniona podróż mogłaby się wiązać zawanturą, być może zwieńczoną rękoczynami*. Swoją drogą, przez te nasze małe awanturki najgorzej ma Łukasz – jako że zazwyczaj chce nas pogodzić, zawsze dostaje rykoszetem. No ale cóż, każdy ma swoją rolę, ajego rola wnaszej grupie jest między innymi taka, żeby przyjmować odłamki po starciach moich iKuby*. Ale mniejsza ztym, wróćmy do poszukiwań. Siedząc przed komputerem, prowadziłem ze sobą wewnętrzny dialog:


  – Jest piękny dzień, pierwszy rok na studiach zaliczony, aja siedzę iprzeglądam strony zopuszczonymi budynkami…


  
    
      ŁUKASZ:


      KTOŚ MUSI ROBIĆ ZA MEDIATORA.

    

  


  – Konrad, coś poszło nie tak, tylko co?


  – Amoże by tak powiedzieć, że musiałem ratować małego kotka, który nie mógł zejść zdrzewa iprzez to nie znalazłem miejsca?


  – Nieee, to nie wypali, przecież kota nie ratuje się przez dwa miesiące.


  – Co więc zrobić?


  Nagle usłyszałem przytłumiony dźwięk. Na początku nic sobie ztego nie robiłem. Po paru minutach tajemniczy dźwięk się powtórzył, aja zorientowałem się, że to dzwoni mój telefon leżący winnym pokoju. Zapomniałem, że zmieniłem komórkę inie ustawiłem jeszcze dzwonka, przez co początkowo nie zwróciłem na niego uwagi. Dzwonił Łukasz zpytaniem, jak mi idą poszukiwania iczy nie wyskoczę znim na ławeczkę posiedzieć ipogadać jak zawsze owszystkim io niczym. Pomyślałem, że wielkie pomysły nie rodzą się od razu – przecież nawet Einstein potrzebował czasu, aby wymyślić teorię względności, więc tym bardziej ja mogę pozwolić sobie na chwilę oddechu pomiędzy warszawskimi blokowiskami. Dlatego też zgodziłem się iumówiliśmy się tam, gdzie zawsze.


  Jakąś godzinę później siedzieliśmy na krawędzi ławki. Do dziś nie rozumiem, czemu tak siadaliśmy, przecież ani to wygodne, ani fajne, ale może chodziło oto, że chcieliśmy mieć lepszy widok na okolicę, niczym surykatki obserwujące swój teren. Łukasz zaczął pierwszy.


  – Ijak ci idą poszukiwania miejscówki?


  – Nie interesuj się, bo kociej mordy dostaniesz – odparowałem, jako że początkowo musieliśmy się wymienić uprzejmościami. Po czym pomyślałem, że to dość głupie, iodpowiedziałem:


  – Przejrzałem chyba wszystkie miejsca wWarszawie inie znalazłem niczego, co mogłoby nas zainteresować, apoza tym czy to dobry pomysł wrzucać nasze wypociny na YouTube’a? Przecież tego itak nikt nie będzie oglądał, ai znajomi będą mieli dużo radości znaszej porażki.


  – Hmm… też otym myślałem, masz trochę racji, ale warto spróbować. Zawsze możemy to szybko skończyć, asamo doświadczenie może być ciekawe. Aco do znajomych, to trochę się pośmieją izapomną – powiedział Łukasz.


  Nie powiem, zaskoczył mnie tym. Spodziewałem się odpowiedzi wstylu: „Nie róbmy nic, samo się rozpadnie” albo „Słuchaj, ja to wogóle zapomniałem, że mieliśmy coś robić”. Ale skoro podchodził do tego poważnie, uznałem, że trzeba zakasać rękawy iw końcu wymyślić, dokąd zmierzamy.


  – Aty masz jakiś pomysł, gdzie możemy iść? – spytałem.


  – Nie bardzo. Po pracy padłem na ryj inawet nie zauważyłem, kiedy zasnąłem*.


  
    
      KUBA:


      KONRAD, MASZ TAKĄ ŁADNĄ BUZIĘ, ATAKI BRZYDKI JĘZYK.

    

  


  Pomyślałem: no tak, ta odpowiedź już bardziej pasuje do Łukasza, czego mogłem się zresztą spodziewać? Przecież to moje zadanie.


  – Dzięki za pomoc, na ciebie zawsze można liczyć – mruknąłem.


  – Nie maż się, jakoś to będzie, wkońcu coś znajdziesz – powiedział obruszony Łukasz.


  – Ech, ty ite twoje złote myśli… Zadzwoniłbym do Kuby izapytałbym, czy może on coś ogarnie, ale później byłoby: „Ja zawsze wszystko muszę robić sam, awy szlajacie się iwszystko macie gdzieś”.


  – Fakt, ja też nie mam sił słuchać jego zrzędzenia – przyznał Łukasz.


  – Masz rację, ja też tego mogę nie znieść, jeszcze trochę pomyślę ijeśli na nic nie wpadnę, to ucieknę na Ukrainę, gdzie zacznę nowe życie, zmieniwszy swoje personalia*.


  Po chwili ciszy stwierdziliśmy, że kończymy temat, żeby już bardziej się nie denerwować – przecież jakoś to będzie… Reszta spotkania minęła nam na zwyczajowej rozmowie oniczym.


  
    
      KUBA:


      WIDZĘ, ŻE WY NAPRAWDĘ MACIE ZE MNĄ ŹLE.

    

  


  Temat nie dawał mi jednak spokoju. Wautobusie wiozącym mnie do domu nałożyłem słuchawki iznów zacząłem się zastanawiać nad miejscówką. Spojrzałem za okno, rozpaczliwie szukając jakiegoś znaku, inagle moim oczom ukazał się jaśniejący woddali piękny przedwojenny wieżowiec – Prudential. Uśmiechnąłem się szeroko ipewnie wyglądałem jak wariat, ale miałem to gdzieś. Najważniejsze, że wreszcie wiedziałem, gdzie rozpocznie się nasza przygoda. Był to budynek stojący prawie wcentrum miasta, wybudowany w1933 roku przy niegdysiejszej ulicy Napoleona (teraz Powstańców Warszawy). Budynek, który pomimo bombardowań jako jeden zniewielu przetrwał II wojnę światową oraz powstanie warszawskie. Niezwłocznie wyciągnąłem telefon izadzwoniłem do Kuby.


  – Siemano, wariacie, już wiem, gdzie zaczniemy kręcić!!!


  – Pochwal się – rzucił niewzruszony Jakub.


  Lekko zmieszany ipoirytowany poprosiłem, żeby był dla mnie miły, bo może się to dla niego źle skończyć, anastępnie powiedziałem, że idziemy do Prudentiala. Budynek ma wspaniałą historię, niewątpliwie jest ciekawym miejscem iprzede wszystkim jeszcze nikt nigdy go nie sfilmował inie odpowiedział na pytanie „Jak tam wśrodku rzeczywiście jest?”.
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  Prudential… Piękne wspomnienie znaszej pierwszej miejscówki.


  Po chwili ciszy usłyszałem:


  – Zajebisty pomysł, teraz musimy tylko obadać, jak tam wejść, ogarnąć historię, sprzęt, datę. Ruszamy jak najszybciej, bo słyszałem, że budynek niebawem ponownie ma być remontowany.


  – Co do historii, to trzeba szybciutko pocisnąć Łukasza, żeby ją przygotował, acałą resztą zajmę się ja – zadeklarowałem.


  – OK, tak zróbmy.


  Następnego dnia wstałem wcześnie, zjadłem zdrowe śniadanie. Jeszcze wtedy jadałem zdrowe śniadania idbałem otężyznę fizyczną. Następnie miałem zamiar iść na siłownię, ale wmojej głowie było zbyt wiele pytań izbyt mało odpowiedzi. Każdy, kto kiedykolwiek był nieprzygotowany na kartkóweczkę wszkole, powinien znać to uczucie. Powiedziałem sobie: raz nie pójdę na siłownię, to nic się przecież nie stanie, złapałem telefon izadzwoniłem do Łukasza zpytaniem, czy nie pojedzie ze mną do centrum. Oczywiście się zgodził. Po niecałej godzinie byliśmy na miejscu – nieopodal przedwojennego drapacza chmur.


  
    
      ŁUKASZ:


      WSZYSTKO SPOKO, ALE TO JA ZNIM GADAŁEM.

    

  


  – Stary, po co my tu właściwie jesteśmy? Nie chcę być niemiły, ale ściągnąłeś mnie złóżka zsamego rana po to, żeby postać przy opuszczonym budynku? – zapytał lekko zdezorientowany Łukasz.


  – Ech… Czy ty nie widzisz związku między naszą wczorajszą rozmową adzisiejszym spotkaniem pod opuszczonym przedwojennym budynkiem zbardzo ciekawą historią?


  – No dobra, widzę, ale co właściwie mamy tu robić? Przecież itak nie mamy sprzętu, aKuba jest chyba wpracy.


  – Nie no, nie wytrzymię!!! Przecież musimy sprawdzić, jak tam się dostać.


  – Dobrze, chodźmy – dał za wygraną Łukasz. – Inie gorączkuj się tak, bo jeszcze zawału dostaniesz.


  Obadanie terenu wokół budynku zabrało nam jakieś piętnaście minut, ale nigdzie nie znaleźliśmy wejścia, którym moglibyśmy wślizgnąć się do środka, nie budząc niczyich podejrzeń. Wpewnym momencie przystanąłem przy frontowych drzwiach izaproponowałem:


  – To może po prostu spytamy pracownika, czy nas wpuści?


  – Czy ty jesteś poważny?! Przecież nikt nas nie wpuści tak sobie do opuszczonego budynku bez żadnych pozwoleń – odparował Łukasz.


  – Mamy dwie możliwości. Albo pytamy kogoś, czy tam wejdziemy, albo uciekam na Ukrainę, bo Kuba będzie żądny krwi – powiedziałem.


  – Dobra, ale ty pytasz – usłyszałem wodpowiedzi*.


  Nie pozostało mi nic innego, jak tylko podejść do pana, który akurat kręcił się przy głównych drzwiach, izapytać:


  – Dzień dobry, jesteśmy pasjonatami historii ibardzo chcielibyśmy zobaczyć budynek od środka, czy istnieje taka możliwość?


  Teraz wydaje mi się to głupie, ale często najprostsze rozwiązania są najlepsze.


  – Jeśli wam zależy, to proszę bardzo, ale wśrodku nic nie ma, więc jaki jest sens? – odpowiedział dozorca ze znudzeniem wgłosie.


  – To dla nas bardzo ważne ze względu na historię. Czy będziemy tu mogli wrócić jutro, żeby wejść jeszcze zjednym kolegą, który również interesuje się takimi miejscami?


  – Będę tu do końca tygodnia, więc jeśli nie macie nic lepszego do roboty, to zapraszam.


  Ciągle jeszcze zdziwiony poszedłem do Łukasza powiedzieć mu, że jutro zaczynamy nagrywać, ponieważ udało mi się załatwić wejście do budynku. Do dziś pamiętam jego zaskoczoną minę iniedowierzanie woczach. Tak samo zresztą było zKubą. Nie mogli uwierzyć – sam wsumie nie mogłem – bo przecież takie rzeczy normalnie się nie zdarzają. Idąc tam, byłem nastawiony bardziej na śmiech lub parę nieprzyjemnych epitetów. Atu taka niespodzianka: znudzony życiem pan pozwolił nam wejść do cudownego budynku, który już teraz odzyskał swój dawny blask – tak jakby chciał utrzeć nosa wszystkim tym, którzy mówili, że ten przedwojenny drapacz chmur nadaje się tylko do rozbiórki. Wróćmy jednak na ziemię, bo wtedy jego wygląd był nieco odmienny, amówiąc jaśniej: stan, wjakim się znajdował, można określić jako opłakany.
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  Czasami najtrudniej zrobić pierwszy krok.


  Kolejne zadanie poszło gładko iprzyjemnie. Okazało się, że Kuba – jak to Kuba – we własnym zakresie załatwił sobie aparat do nagrywania, amnie udało się pożyczyć kamerę. Łukasz musiał się zadowolić aparatem wtelefonie. Itak nie było najgorzej – początkowo myślałem, że pójdziemy tylko zjedną kamerą. Sprzęt mamy, miejsce mamy, wejście do opuszczonego budynku znamy – wszystko dopięte na ostatni guzik. Zhistorią budynku każdy znas zapoznał się we własnym zakresie, Łukasz zrobił nawet jakieś notatki, na wypadek gdybyśmy oczymś zapomnieli. Nie pozostało nam nic innego, jak tylko odliczać godziny do przełomowego przedsięwzięcia, które zmieniło nasze życie nie do poznania.


  Wracając do pytania zpoczątku rozdziału: czy pierwszy krok rzeczywiście zawsze jest najtrudniejszy? Wnaszym przypadku pierwszy krok był łatwiejszy, niż się spodziewaliśmy, ikażdy, kto ma odwagę na ten pierwszy krok, wprzyszłości nie pożałuje. Pamiętajcie, wielkie rzeczy nie biorą się znikąd, liczą się konsekwencja, samozaparcie iprzede wszystkim świadomość, że upadek też jest potrzebną nauką. Dlatego warto próbować.
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